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P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 z łr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i eałem państw ie niein. rocznie 12 marek, półr. Ó m arek ; w Króle­
stwie polakiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficjalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  R o l n i c z y 11 wychodzi w Sobotę . każdego tygodnia 
Ń iefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamaoye n ie -  

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem au to ra ; nietunieszozonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Adm ini- 
stracya „Tygodnika11, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtyku ły  zaś na le ­
ży odsyłać do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego, 
odmiany łubinu białego. —■ Rozmaitości.

- Protokół z Ogólnego Zgromadzenia roln okręg, wielickiego. 
Sprostowanie. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Sposób w ytw arzania nowe

Z Towarzystwa rolniczego.

Przed  Zgrom adzeniem  Ogólnem Tow arzystw a rol­
niczego odbył jeszcze Komitet posiedzenie dnia  17 
m arca r. b., na  którem  przyjął do zatwierdzającej wia­
domości s p r a w o z d a n i e  z czynności Komitetu, oraz 
sprawozdanie sekcyi hodowlanej.

Następnie polecił inspektorowi hodowli danie 
wskazówek Dyrekcyi szkoły rolniczej w Kobiernicach 
co do z a k u p  n a  b u h a j k a  i 6 k r ó w  rasy  simmen- 
thalskiej.

Na ofiarowaną sobie s p r z e d a ż  3 - l e t n i e g o  
b u h a j k a  rasy pinzgauskiej odpowiedziano, by właści­
ciel udał się z tą  sp raw ą do odnośnego Towarzystwa 
okręgowego.

Odezwę Wydziału Rady powiatowej w Myśleni­
cach w  sprawie rychłego p r z e p r o w a d z e n i a  w p o ­
wiecie tamtejszym u s t a w y  o l i c e n c y o n o w a n i u  
i u t r z y m y w a n i u  b u h a i  gminnych, przesłano do 
załatwienia Wydziałowi Tow arzystw a rolniczego okrę­
gowego w Wieliczce, do którego zakresu działania n a ­
leży powiat myślenicki, poczerń daną  zostanie odpo­
wiedź Wydziałowi tamtejszej Rady  powiatowej.

Ze względu na konieczność wszechstronnego u ła ­
twiania hodowli bydła, postanowiono poprzeć petycye 
Tow arzystw a roln. styryjskiego wniesione do c. i k. Mi­

nisterstwa wojny i do Rady państw a p r z e c i w  z a o ­
p a t r y w a n i u  a r m i i  m i ę s e m  b a r  a n i e m zamiast 
wołowego.

W skutek odmownej odpowiedzi, jak ą  otrzymano 
od Dyrekcyi skarbu na rvniesione tamże poparcie p o ­
dania Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa handlowego 
w sprawie c o f n i ę c i a  r o z p o r z ą d z e n i a  d o t y ­
c z ą c e g o  s t ę p l o  w a n i a  p o d a ń  o u d z i e l e n i e  
c e r t y f i k a t u  n a  p o b ó r  k a i n i t u  z kopalni w K a­
łuszu — postanowiono wystosować podanie  do c. k. 
Ministerstwa skarbu z p rośbą  o cofnięcie powyższego 
rozporządzenia.

Uchwalono z m i e n i ć  b u h a j a ,  znajdującego się 
w oborze zarodowej w Łukawicy, oraz przyjąć na  w ła­
sny rachunek  zakupno buhaja dla obory zarodowej 
w Gnojniku.

Przyjęto wniosek sekcyi hodowlanej, by p rzezna­
czyć z funduszu hodowlanego kredyt do wysokości 850 
złr. na  z a ł o ż e n i e  „c i e l  ę c i a r  n i “ b y d ł a  k r a j o ­
w e g o  przez zakupno cieląt typowych w ilości do 30 szt.

Wskutek otrzymanej wiadomości, iż p r z e w ó z  
k o l e j ą  w a p n a  n a w o z o w e g o  s t a ł  s i ę  w r. h .  
p r z e s z ł o  3 r a z y  d r o ż s z y m  w porów naniu  z t a ­
ryfą roku ubiegłego, zażądano przesłania sobie kwitu 
frachtowego, poczem m a być wniesionem zapytanie do 
powiatowej Dyrekcyi skarbu, czy należytość ta  według 
przepisów obowiązujących słusznie obliczoną została.
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W skutek zażalenia na  nieregularne i zbyt opóźnione 
wydawanie stronom  uprawnionym  zakupionych przez 
nie w magazynie wojskowym o t r ą b ,  postanowiono 
wystosować do magazynu wojskowego zapytanie, jakie 
są powody niewypełnienia wniesionego przez Komitet 
zamówienia.

Do wzięcia udziału w pracach sekcyi ekonomiczno- 
rolniczej W iecu katolickiego delegował Komitet pp.: wi­
ceprezesa Maryana DydyńsKiego, Karola Czeczn, Alfonsa 
L ippom ana i K aro la  lir. Scipiona.

W reszcie uchwalił Komitet zakupić 100 egzempla­
rzy Okólnika Towarzystwa rybackiego i rozesłać T o ­
warzystwom rolniczym okręgowym.

PROTOKÓŁ
spisany z  X L  ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa rol­
niczego okręgowego wielickiego, które się odbyło dnia 23  
lutego 1893 w sali B ady powiatowej w Wieliczce pod  
przewodnictwem prezesa p . M aryana  D ydyńskiego, w obe­

cności 29 członków Towarzystwa.
Ze strony Wydziału Towarzystwa obecni człon­

kowie i ich zastępcy pp. Czecz, A. Dydyński, w icepre­
zes Fink, Stefan Konopka, Mars, Starowiejski i Turnau.

Nieobecność swą usprawiedliwiają pp. Bieliński 
i Sandoz; nieobecny bez usprawiedliwienia p. Bru- 
dzewski, zastępca członka Wydziału.

1. O godzinie 12 w południe Przewodniczący za­
gaja Zgromadzenie przem ow ą, w której dzieląc się b o ­
lesną wieścią o śmierci dwóch czynnych członków T o ­
warzystwa, t. j. ś. p. Felicyana Szybalskiego zmarłego 
w dniu 18 grudnia z. r. i członka Wydziału ś. p. Ju ­
liana Dunina Brzezińskiego, zmarłego dnia 17 stycznia 
r. b., podnosi wysokie zalety charakteru, rozumu i serca 
obu zmarłych, konstatując, iż zgromadzeni z własnej 
inicyatywy wyrażają przez powstanie z miejsc cześć 
pamięci zgasłych towarzyszy, który to objaw słusznie 
w protokóle z obrad miejsce znaleść powinien.

2. Następnie przedstawia Przewodniczący c. k. k o ­
m isarza rządowego w osobie JW P an a  Kurykowskiego, 
c. k. starosty, witając zarazem przybyłego z W iednia  
JW P a n a  W ładysława Struszkiewicza, c. k. radcę rząd o ­
wego w Ministerstwie rolnictwa, dalej delegatów Komi­
te tu  centralnego pp. d ra  Juliusza Leo i Alfonsa L ippo­
mana, oraz delegata Towarzystwa okręgowego w Brze­
sku p. Henryka Leyvieckiego.

Na sekretarza Zgromadzenia powołuje P rzew odni­
czący p. W ładysława Słapę.

3. P rzed  przystąpieniem do porządku dziennego 
zabiera głos radca Strusźkiewicz, podnosząc zasługi T o ­
warzystwa rolniczego wielickiego i jego ciągły a zna­
mienity rozwój, który dla wszystkich innych Towarzystw 
zachęcającym winien być przykładem, do czego szczu- 
płemi środkami przy wytrwałości dojść można. Nastę­

pnie zapewniając Zgromadzenie, iż mimo zmiany s ta ­
nowiska pragnie i na. przyszłość pozostać dobrym kraju 
synem i na  jego usługi się poświęcić, prosi wszakże, 
aby w usiłowaniach swych znalazł w kraju  poparcie, 
na  które też w Towarzystwie tem  na pewne liczy, a 
w7 zamian gotów jes t  wszelkie słuszne żądania  swych 
współobywateli gorąco popierać.

Na przyjęte oklaskami powyższe przemówienie od ­
pow iada Przewodniczący, dziękując imieniem T ow arzy ­
stwa za tak pochlebne ocenienie jego działalności, a 
przeświadczony o życzliwych intencyach p ana  radcy 
Struszkiewicza, prosi, aby tenże wobec rządu  stał się 
rzecznikiem interesów kraju w ogóle, a Towarzystwa 
naszego w szczególności.

4. Przechodząc do porządku dziennego Z grom a­
dzenia na  wniosek p. Gzecza uchwala przyjęcie p ro ­
tokołu z ostatniego zebrania bez czytania, przyczem 
p. Stefan K onopka usprawiedliwia nieobecność swą na 
posiedzeniu  Zgrom adzenia  równoczesną ucztą p o że ­
gnalną dla byłego c. k. s tarosty myślenickiego, w k tó ­
rej z obowiązku musiał brać udział. P. Seeling zaś k o n ­
statuje kilkakrotnie już zachodzącą równoczesność Zgro­
madzeń Tow arzystw a rolniczego z posiedzeniami Rady 
powiatowej myślenickiej, co stawia w kolizyę należą­
cych do obu tych korporacyj, prosi zatem, aby w przy­
szłości mogło pod tym względem przj7jść do p o ro zu ­
mienia wykluczającego podobne kolizye.

Przewodniczący, zwracając uw agę, iż w zakres 
Towarzystwa okręgowego wchodzą trzy powiaty poli­
tyczne, z którymi mógłby zachodzić podobny wypadek 
kolizyi, że zaś przeprow adzenie  za każdym razem u rzę ­
dowej korespondencyi zabierałoby zawiele czasu, sądzi, 
iż w drodze prywatnej porozumienie obopólne będzie 
prostszem i skuteczniejszem. Na zapatrywanie to zga­
dza się p. Seeling i poleca je  uwadze Wydziału.

5. Jako nowi członkowie czynni przyjęci zostają 
do Towarzystwa na  propozycyę p. M, Dydyńskiego pp. 
Jan Glazer z Glichowa, Aleksander Lippom an z Dobra- 
nowic i Tadeusz  R om er z Jodłownika; na propozycyę 
p. F inka  pp. Kazimierz Ajdukiewicz z Krakowa, dr. F i­
lip Drużbacki z Wieliczki i Jan  Marszałkowicz ze Stronia.

6. Biorąc asum pt ze spraw ozdania  z czynności 
Towarzystwa, które  drukiem zostało ogłoszone, dr. Bie- 
siadecki zabiera głos, aby imieniem Zgromadzenia w y­
razić Prezesowi i Wydziałowi pełne uznanie za tak 
wydatną działalność jego, zmierzającą ku poprawieniu 
produkcyi rolnej naszego okręgu, n a  co odpow iada  
Przewodniczący, iż uznanie usiłowań Wydziału jes t  dla 
niego bodźcem do wytrwałej na  przyszłość pracy, 
w czem jednak  n a  skuteczny współudział wszystkich 
stowarzyszonych liczy.

7. Przechodząc do spraw ozdania  z obrotu  fundu­
szów Tow arzystw a za r. 1892, Zgromadzenie po uw ol­
nieniu od czytania drukowanego spraw ozdan ia  wybiera
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przez aklamacyę do komisyi kontrolującej pp. Czar­
nowskiego. Michałowskiego i Seelinga.

8. Celem wyboru uzupełniającego na jednego 
członka Wydziału w miejsce ś. p. Juliana Brzezińskiego, 
Przewodniczący zaprasza do skrutynium pp. d ra  Bie- 
siadeckiego i Pieniążka, zawieszając posiedzenie na  m i­
nu t pięć, poczem po odebraniu kartek i obliczeniu gło­
sów dr. Biesiadecki ogłasza wynik wyboru, który więk­
szością głosów pad ł  na p. A. Dydyńskiego, dotychcza­
sowego zastępcę członka Wydziału.

Skutkiem tego Przewodniczący zarządza wybór 
uzupełniający jednego zastępcy członka Wydziału, który 
pada na  p. K. Żeleńskiego.

9. Przechodząc do wniosków Wydziału p. wice­
p rezes Fink przedstawia kwestyę subwencyonowania 
wystawy krajowej w r. 1894 odbyć się mającej, który 
to przedm iot n a  poprzedniem  Zgromadzeniu W ydzia­
łowi przydzielony został. Spraw ozdaw ca naszkicowaw­
szy te gałęzie produkcyi rolnej, chowu inw entarza i 
przemysłu domowego, które  z okręgu naszego winneby 
na wystawie być reprezentow ane, stawia wniosek o tw o­
rzenia  Wydziałowi kredytu do 300 złr. celem subw en­
cyonowania pojedyńczych wystawców z pomiędzy mniej­
szej własności tutejszego okręgu.

W  dyskusyi nad tym wnioskiem p. radca  Strusz- 
kiewicz kładzie nacisk na potrzebę obesłania wystawy 
okazami koni i bydła włościańskiego i radzi wejść w tej 
mierze w porozumienie z komitetem wystaw}1. Nastę­
pnie zabierają głos pp. pr. Leo, L ippoman, Stefan Ko­
nopka, K. Żeleński, Seeling, Czecz, dr. Biesiadecki, dr. 
Kastory, A. Dydyński i sprawozdawca, poczem przy 
głosowaniu utrzymuje się wniosek Wydziału wraz z do ­
datkiem, polecającym akcyę całą prowadzić w po rozu­
mieniu z Komitetem wystawy, zawiązanym w łonie Ko­
m itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego.

10. W  zastępstwie nieobecnego Sandoza p rzed ­
kłada imieniem Wydziału wiceprezes p. Fink, wniosek 
zmierzający do zakupna z funduszów Towarzystwa 
trieura  do czyszczenia zbóż, któryby za pom ierną  opłatą 
członkom Tow arzystw a był wypożyczany. Imieniem 
mniejszości Wydziału p. A. Dydyński występuje p rze ­
ciw powyższemu wnioskowi, podnosząc, iż trieur jest 
dziś przyrządem tak rozpowszechnionym i potrzebnym, 
że każdy z posiadaczy większej własności mieć go na 
w łasność powinien, zwłaszcza że w krótkim stosunkowo 
czasie zasiewów nie jes t  on w stanie obsłużyć więcej 
niż jedno  gospodarstwo, przewożenie zaś tr ieura z miej­
sca na  miejsce narażałoby go na  ciągłe uszkodzenia.

P. Czecz podziela to  ostatnie zdanie, sądzi jednak, 
że myśl sam a rozpowszechnienia trieura jest  zdrow ą, 
chodzi tylko o wynalezienie odpowiedniejszej formy, 
stawia przeto wniosek zwrócenia tej sprawy W ydzia­
łowi celem dalszego zastanowienia się nad tą  kwestyą. 
P. dr. Kastory podnosi we wniosku W ydziału tę  n ie ­
właściwość, aby fundusze Tow arzystw a wydawać na

inwestycye, z których zaledwie kilku stowarzyszonych 
a nie większość tychże mogłaby korzystać. W obec uznanej 
pożyteczności trieura, pragnie obmyślenia sposobu, za- 
pom ocą którego pojedyńcze gminy byłyby w stanie za­
kupywać trieury na wspólną dla siebie własność i w tym 
kierunku oczekuje inicyatywy ze strony Wydziału. P an  
Marszałkowicz natom iast doradza  udzielenie subwencyi 
z funduszów Towarzystwa czy to pojedyńczym człon­
kom Towarzystwa na zakupno trieurów, czy też spół­
kom w tym celu się tworzącym.

Prócz powyższych mówców występują w obronie 
wniosku W ydziału pp. Lippom an, T u rn au  i Starowiej-  
ski, a przeciw tem u pp. Stef. Konopka, Mars i Seeling. 
Po zamknięciu dyskusyi utrzymuje się przy głosowaniu 
wniosek p. Czecza, polecający Wydziałowi zastanow ie­
nie się nad tą  spraw ą na podstawie myśli, jakie się 
w objawionych zdaniach mówców zarysowały.

11. P .  Czecz jako spraw ozdaw ca Wydziału w kwe- 
styi reorganizacyi sekcyi hodowlanej, rolniczej i kółek 
rolniczych, jakie obecnie w łonie Tow arzystw a istnieją, 
p rzypom ina znaczenie sekcyi w początkach istnienia 
Towarzystwa, kiedy takowe było niejako w stadyum 
konstytuowania się i wówczas każdy pojedyńczy dział 
gospodarstw a był przez osobną sekcyę reprezentowany. 
Z biegiem czasu wszakże działalność Tow arzystw a za­
częła się coraz więcej w samym Wydziale krystalizo­
wać, tak iż pozostałe jeszcze dziś sekcye stały się zu ­
pełnie bezprzedmiotowe, nie czyniąc przez to ujmy 
prawidłowemu rozwojowi Towarzystwa. Chodzi więc 
przeto jedynie o ulegalizowaniu faktycznego stanu rze­
czy, t. j. o formalne zwinięcie wszystkich na papierze 
tylko istniejących sekcyj.

Wniosek powyższy zostaje bez dyskusyi uchwalony.
12. W kwestyi przymusowej asekuracyi bydła, p o ­

ruszonej świeżo przez Towarzystwo okręgowe w Jaśle, 
Wydział przez usta swego referenta p. Stefana Ko­
nopki, podnosi w treściwem przemówieniu pojawiające 
się w kraju w tym kierunku prace przygotowawcze, jak  
również dodatne  i ujemne rezultaty, jakie przymusowa 
asekuracya bydła w innych prowincyach pańs tw a  wy­
kazała, zakończając wnioskiem o przejście na  razie do 
porządku dziennego nad tą  kwestyą, jak  długo projekt 
nowej ustawy nie zostanie przez Wydział krajowy 
udzielouy do opinii Tow arzystw om  rolniczym, które  
na  jego podstawie byłyby dopiero zdolne przyjść do 
przekonania, o ile projekt ten okaże się praktycznym.

Po cennych uwagach, wypowiedzianych przez p. 
Seelinga, Zgromadzenie ' przyjmuje w zupełności w nio­
sek Wydziału.

13. Z uwagi, że szerzące się w kra ju  k łusownic­
two, będące zarówno karygodnym jak  korzystnym p rze ­
mysłem, jako takie trudnem  jest  do zwalczenia tak 
długo, dopóki nad  pochodzeniem sprzedawanej zwie­
rzyny niema należytej kontroli, p. Fink imieniem W y ­
działu stawia wniosek udania  się do Wydziału krajo-
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wego, aby do uchwalić się mającej przez Sejm ustawy 
łowieckiej wciągnięty został rygor, iż sp rzedaw ana k a ­
żda sztuka zwierzyny zaopatrzona być pow inna  w bo- 
le tę , do której wydawania jedynie właściciel lub dzier­
żawca polowania mają być uprawnieni.

Po  przemówieniach pp. Marszałkowicza, Stef. Ko­
nopki, K. Żeleńskiego i Seelinga, wniosek W ydziału 
zostaje bez zmiany przyjęty.

14. P. Starowiejski w wyczerpującym wywodzie 
wykazawszy znamienite zalety pierwotnego zawodu koni 
polskich, a porównywając je z obecnem pokoleniem wy- 
rodzonem  do niepoznania, widzi przyczyny złego w w a ­
dliwej organizacyi instytucyi ogierów rządowych. Insty- 
tucya ta  m ając na celu podniesienie rasy w kraju oraz 
zabezpieczenie potrzebnej ilości koni dla armii, w obu 
kierunkach mija się ze swem założeniem i dlatego re ­
organizacja  jej jes t  niezbędną. Do tego celu zdaniem 
Wydziału doprow adzić  mogą następujące wnioski, które 
w formie m emoryału do Wysokiego c. k. Ministerstwa 
rolnictwa, oraz do Koła polskiego w W iedniu wniesione 
być winny:

1) Znieść dotychczasowe stacye ogierów rządowych 
i takowe rozlokować pomiędzy pojedynczych h o ­
dowców, o których opinię wydają Towarzystwa 
rolnicze okręgowe.

2) Utrzymujący ogiera obowiązany będzie prowadzić 
regestr  stanowienia i wydawać karty stanowienia, 
a  za czas pobytu ogiera otrzyma zwrot kosztów 
utrzym ania tegoż według dotychczasowej normy. 
Obsługa ogiera powierzoną będzie służącemu rzą­
dowemu.

3) Taksę stanowienia oznacza i pobiera  rząd.
4) Ogiery m ają być rozmieszczone ile możności w o d ­

daleniu 10 kilometrów jeden  od drugiego, s toso­
wnie do stanu hodowli w odnośnej okolicy.

5) Ogier bezw arunkow o stanowić nie powinien wię­
cej jak  sześć razy na tydzień, i to w godzinach 
przedpołudniowych.

6) P raw o kontroli nad ogierami przysługuje c. k. rzą ­
dowi, a porę pobytu u prywatnych hodowców ozna­
cza się od 1 lutego do końca lipca każdego roku.

W  dyskusyi, k tóra  się nad  tym przedm iotem  ro z ­
winęła, zabiera nasam przód  głos p. radca  Struszkie- 
wicz, wyjaśniając obecną organizacyę stadnin rządo ­
wych i podnosząc  dodatnią  działalność teraźniejszej 
adm in is tracy i; następnie  zaś pp. Seeling, Zaremba, A. 
Dydyński, Fink, Gzecz i Stef. Konopka zapuszczają się 
w opartą  n a  faktach krytykę wątpliwej pożyteczności 
dzisiejszej instytucyi stacyj rządowych, a p. Mars ob ja­
wia życzenie, aby dla podniesienia chowu koni ilość 
klaczy zakupywanych dla armii była ograniczoną; n a ­
tomiast p. Marszałkowicz proponu je  dodatkowy pos tu ­
lat, aby klacze wojskowe oddaw ane były na  dłuższy 
czas pryw atnym  hodow com  w celach przychówku. Przy 
głosowaniu uchwalone zostają wszystkie wnioski W y­

działu; wnioski zaś dodatkowe pp. Marsa i Marszałko­
wicza odstąpiono Wydziałowi do załatwienia.

15. Z porządku dziennego następuje  sprawozdanie  
komisyi kontrolującej, k tóra  przez usta  p. Seelinga sta­
wia następujące wnioski:

1) Udzielić Wydziałowi absolatoryum z administracyi 
funduszami Tow arzystw a za r. 1892.

2) W ybór komisyi kontrolującej zarządzać w przyszło­
ści na ostatniem Zgromadzeniu każdego roku a d ­
ministracyjnego, celem dania  jej dość czasu do 
należytego rozpatrzenia  rachunków  i dokum entów  
kasowych.
Obadwa powyższe wnioski zostają bez dyskusyi 

uchwalone.
16. Z uwagi, iż tegoroczny Zjazd delegatów T o ­

warzystw okręgowych w Krakowie naznaczony został 
przez Komitet centralny już na dzień 23 marca, P rz e ­
wodniczący zarządza wybór delegatów na tenże Zjazd, 
których Towarzystwo nasze na podstawie obecnej ilo­
ści swych członków czynnych m a praw o wybrać ośmiu, 
zapraszając do skrutynium pp. dra  Kastorego i Mar­
szałkowicza.

Po  odebraniu kartek i obliczeniu głosów wynik 
wyboru okazuje się następujący. Większość głosów 
otrzymali pp : A. Dydyński, dr, Kastory, Stef. Konopka, 
br. Lewartowski, Mars, Seeling, T u rn a u  i K. Żeleński.

17. Korzystając z punktu  dopuszczającego wnioski 
samoistne, p. Czecz proponuje  odniesienie się do c. k. 
władz z żądaniem, aby zbierane obecnie w celach rek- 
tyflkacyi podatku  gruntowego daty, odnoszące się do 
ceny produktów, oraz najmu, nie były żądane jedynie 
od gmin i dworów, lecz aby do zestawienia ich pow o­
łane były również Tow arzystw a okręgowe. Spraw a b o ­
wiem jest  zanadto doniosłego znaczenia, aby cyfry przy­
padkowe, a raczej z powietrza  pochwycone mogły o 
niej decydować.

P. radca  Struszkiewicz wyjaśnia, iż kwestya ta  
jest  dopiero w stadyum przygotowawczem i że zbie­
rane  obecnie daty mają dopiero stanowić wstęp do 
właściwej czynności u staw ą zakreślonej. Po' głosach 
przewodniczącego i p. Lewieckiego, Zgromadzenie u- 
chwala co następuje: Poleca się Wydziałowi, aby nie 
spuszczał z oka sprawy regulacyi poda tku  gruntowego 
i w miarę potrzeby wzmocnił się z po za swego grona 
osobistościami, które w tej mierze za kom petentne uzna.

18. P. dr. Kastory podnosi wadliwość obowiązu­
jących obecnie przepisów służbowych dla czeladzi, które 
są źródłem niezliczonych nadużyć ze strony niesum ien­
nych sług na szkodę służbodawców, stawiając wniosek 
o udanie  się do Wydziału krajowego z p rośbą , aby 
w drodze ustawodawczej wyjednał w Sejmie uregulo­
wanie stosunków służbowych.

W kwestyi tej dają wyjaśnienia p. radca  Struszkie­
wicz i c. k. starosta Kurykowski, zaś pp. Stef. Konopka, 
Zaremba, Gzecz i T u rn au  podnoszą  ze swej strony
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l iczne p rzykłady , św iadczące  o n iedos ta tecznośc i  dz i­
siejszych p rze p isó w  służbow ych ,  o raz  b ra k u  należytej 
kon tro li  nad  w y d aw an iem  przez  Z w ierzchnośc i  gm inne 
książeczek  s łużbow ych.

P rzy  g ło sow an iu  u c h w a lo n y  zos ta je  w  całości 
w n io se k  p. d ra  K astorego.

19. P. C zarnow sk i p rag n ie  u ła tw ić  pom iędzy  s to ­
w arzyszonym i w ym ianę  p r o d u k tó w  rolnych, in w en ta rza ,  
o raz  innych p rz e d m io tó w  w zakres  g o s p o d a rs tw a  w c h o ­
dzących, p ro p o n u je  za łożenie  w b iu rze  T o w a rz y s tw a  
księgi,  celem zap isyw an ia  w  niej p rze z  cz łonków  T o ­
w arzystw  z je d n e j  s t ro n y  z a p o trz e b o w a n ia ,  a  z drugiej 
p o d aż y  pow yższych  p rzedm io tów .

P rz ew o d n ic ząc y  w yjaśnia,  że p rzed  laty  dziesięciu 
u ch w a ła  p o d o b n a  zos ta ła  ju ż  p o w z ię tą  p rzez  Z g ro m a ­
dzen ie  ogólne i w życie w p ro w a d z o n ą ,  o d n o ś n a  j e d n a k  
k sięga nie cieszyła się wcale p o p u la rn o śc ią  i do tąd  p o ­
d o b n o  kw ity  jej zupe łn ie  pozos ta ły  czyste. P. Seeling 
p o d a je  do  w iad o m o śc i  sposób ,  w jaki s p ra w a  ta  w rzc-  
szow sk iem  T o w a rz y s tw ie  ok ręg o w em  się p row adzi ,  gdzie 
pe ryodyczn ie  w y d a w a n e  są  ceny ta rg o w e  p ro d u k tó w  
z g łów nie jszych  p laców  han d lo w y ch ,  j a k  rów n ież  og ło­
szen ia  do tyczące k u p n a  i sp rzed aży  p r o d u k tó w  g o sp o ­
darczych.

Z g ro m ad z en ie  uchw ala  p rz e d m io t  Len celem ro z ­
p a t rz e n ia  ods tąp ić  W ydzia łow i T ow arzy s tw a .

20. P rz e d  zam knięc iem  Z g ro m a d z e n ia  P rz e w o d n i ­
czący zw rac a  u w a g ę ,  iż p o m ię d zy  sp ra w a m i będącem i 
p rze d m io te m  dzisiejszych o b ra d ,  są trzy uchw ały  m a ­
j ą c e  szersze  znaczenie ,  a  m ianow ic ie  s p ra w a  reo rg an i-  
zacyi instytucyi og ie rów  rządow ych ,  s p ra w a  po łożen ia  
ta m y  k łu sow n ic tw u ,  o raz  s p r a w a  u s ta w o d aw cz eg o  u r e ­
g u low an ia  s to s u n k ó w  s łużbow ych ,  z a p y tu je  przeto, czy 
Z g ro m ad z en ie  n ie uw aża ło b y  za właściwe, aby sp raw y  
te  w form ie w niosków  T o w a r z y s tw a  wielickiego weszły 
n a  p o rz ą d e k  dzienny  tego rocznego  Z jazdu  delega tów  
T o w a rz y s tw  okręgow ych  w K rakow ie.

P o  przychy len iu  sią Z g ro m a d z e n ia  do  tej myśli 
P rz ew o d n ic ząc y  p ros i  w n io s k o d a w c ó w .o d n o śn y c h  p r z e d ­
m io tów , aby zechcieli być re fe ren ta m i tychże n a  Zjez- 
dz ie  k rakow sk im , a  uzn a w szy  t e m a t  do  dalszych ob rad  
za w yczerpany , zam yka  p o s iedzen ie  o godzin ie  3 1/2 
p o p o łu d n iu .

Sposób wytworzenia nowej odmiany białego 
łubinu drobnego.*)

W  nr. 1 „ G azety E o ln ic ze j“ z r. b. dr. T . K o w al­
ski, w  a r tyku le  „Z prak tyk i g o sp o d a rs k ie j11, u zn a je  za 
p o ż ą d a n e  „p rz e p ro w a d z e n ie  d o św ia d cz eń  p o r ó w n a w ­
czych z o d m ia n ą  b ia łego  łu b in u  d ro b n e g o  n a  g ru n tac h  
piasczystych, n a  k tórych  d o tą d  w sze ch w ła d n ie  p an u je

*) Z . G a z e t y  R o l n i c z e j ” .

łu b in  żółty". Otóż łub in  rzeczony  je s t  o d m ia n ą  p o s p o ­
litego łu b in u  żółtego, w y tw o rz o n ą  przez  niżej p o d p i s a ­
nego, d ro g ą  k rzyżow an ia  i selekcyi, z pow zię tym  z góry 
z a m ia re m  w y p ro d u k o w a n ia  z ia rna  o wyglądzie g rochu  
i dążeniu ,  p rzy  pom ocy  sztucznej hodow li ,  do zm nie j­
szen ia  n a d m ia ru  goryczy, za ró w n o  w  roślinie , j a k  w z iar­
nie. Jak  d o tąd ,  cel powyższy, m im o 7 - le tn ich  m ozo lnych  
i w y trw a łych  us iłow ań ,  w pew nej d o p ie ro  części o s ią ­
gnąłem . P o m ięd z y  us ta lo n ą  już  o d m ia n ą  b ia ło-cie lis tej  
b arw y ,  t ra f ia ją  się z ia rna ,  p o w ra c a ją c e  p o  la tach  p a ru  
do p ie rw o tn e g o  ty p u  szarego . Nie w ą tp ię  w szakże ,  że 
dalszy  w ytrwały  d o b ó r  z iarn  typow ych ,  po la tach  kilku, 
ustali odm ianę ,  p o d o b n ie ,  jak ,  idąc w p ro s t  p rze c iw n y m  
k ie runku ,  usta liłem o d m ia n ę  czarnego. T a k  w y tw o rz o n e  
z iarno  p o d d a w a łe m  odgoryczan iu  różnem i chem icznem i 
o d czynn ikam i;  z pom iędzy  tych  naj lepszym , t. j. n a jp r ę ­
dzej do celu w iodącym , okaza ła  się m o c n a  w o d a  w a ­
p ie n n a ,  d o b rz e  o d s ta ła  po na lan iu  n a  w ap n o  gryzące. 
W w odzie  rzeczone j,  p o d d a n y  był łub in  m o c ze n iu  przez 
godzin  16 ; w ciągu tego  czasu, s to  z ia rn  łu b in u ,  m o ­
czonych w szk lance czystej w o d y  w ap iennej ,  zabarw iło  
j ą  n a  ko lor  żółty, n a p a w a ją c  p rzy tem  m o c n o  gorzk im  
sm akiem . Pon iew aż  ziarno, m im o n apęczn ien ia ,  z a w ie ­
ra ło  je szcze  znaczny  p ro c e n t  goryczy, po  osuszeniu  go 
w ięc i d o p r o w a d z e n iu  do  s ta n u  s tw a rd n ie n ia  w ciągu 
24 godzin, p o d d a w a łe m  je  p o n o w n ie  odgoryczan iu  p rzez  
8 do 12 godzin. I po  tej j e d n a k  m anipu lacy i,  p ro c e n t  
wydzielonej goryczy jeszcze  był o tyle znaczny, że w o d a  
żó łknęła  i n a b ie ra ła  m ocno  go rzkaw ego  s m a k u ; p r ó b o ­
w ałem  p rze to  po  oschnięciu  ziarna, p o d d a ć  je  po raz  
trzeci m oczen iu  przez  8 godzin  tak, że zos taw ia ło  w o d ę  
słabo  ju ż  tylko żó łknącą  i gorzkawą. T a k  p rz y g o to w a n e  
z iarno ,  po  osuszen iu  go i d o p ro w a d z e n iu  do  s ta n u  
n aw p ó ł  tw ard e g o ,  sadz iłem  n a  grzędach.

T e n  sam  sp o só b  p o s tę p o w a n ia  zaleciły mi w ie lo ­
rakie próby, d o k o n y w a n e  zim ą w poko ju ,  sa d zą c  każde  
100 ziarn  w różnych  fazach nam iękn ięc ia  i o d g orycze-  
nia, w um yśln ie  w tym  celu p rzygo tow anych  sk rzynkach , 
p rzy  p ro w a d z e n iu  d la każdej kategory i  oddzie lne j k o n ­
troli.

P o n iew aż  w d o b rz e  odgoryczonem , a  te in  s a m em  
silnie ro zm ięk łe m  ziarn ie  n as tęp u je  zn iszczenie  tkanek , 
p o w o d u ją c e  zan ik  siły k ie łkow ania ,  p rze to  celem z b a ­
d an ia  granicy, w  jak iem  s ta d y u m  rozm o c ze n ia  z iarno 
u t ra c a  tę  siłę, p rz e p ro w a d z a łe m  d o św ia d cz en ia  p o ko jow e  
w skrzynkach. O kazało  się, że ziarno p o  p ierw szern  
już  n am oczen iu ,  lecz posadzone mokre, albo gnije w ziemi 
lub w y p uszcza  kie łek  n a d e r  wątły i cienki, później z a ­
mierający. T o  n a s u n ę ło  m i myśl o su sz e n ia ;  lecz o ile 
m okre gn iło , o tyle mocno suszone n ie wschodziło wcale. 
S tan  po łow icznego  do su sz an ia  w ydał d o sk o n a łe  r e z u l ­
taty, każde  bow iem  z iarno  w schodz iło  p ręd k o  i m ocno . 
T o  upow ażn iło  m n ie  do p rzeds ięw zięc ia  p r ó b  z da lszem  
odgoryczaniem , sp o so b em , ja k i  op isa łem  wyżej, t. j. do 
t rze ch  r a z y ; m im o to, jeszcze p e w n a  część goryczy
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pozostaje, a z ziarn, taką  manipulacyą przyrządzonych, 
wschodzi zaledwie połowa.

Większe ilości łubinu, przeznaczone na  siew, taką 
sam ą m etodą przygotowałem w kadziach, sadząc n a ­
stępnie łubin w miałkie redlinki, jeden  rząd w p om ie ­
szaniu z grochem polnym, drugi z bobikiem, a to ce­
lem późniejszego zaszczepienia rośliny słodkiej w gorzką 
łodygę łubinu. Skoro łubin począł wyłaniać koronę 
kwiatową, zaszczepiałem w łodygę jego najmocniejszy 
pęd grochu, w  inne bobiku. Szczepienie udaje się wy­
śmienicie, roślina grochu grubieje i mocno się rozrasta, 
podczas gdy łubin pozostaje bez zmiany. Szczepienie 
bobikiem po pierwszym zaraz roku zarzuciłem, gdyż 
wszystek łubin wydał ziarno barwy ciem no-brunatnej,  
gdy przeciwnie groch barwie białej nadaw ał cielistą. 
Pierwszy plon nie wydał oczekiwanych rezultatów, mimo 
to, w dalszym ciągu tą  m etodą postępując, po latach 
6 - ciu doszedłem do ziarn o wyraźnym grochowym 
smaku, lecz zawsze mocno jeszcze gorzkich.

W  roku ubiegłym, w łodygę łubinu, p róbowałem  
szczepić ciężkie pędy bulwy; próby wypadły mniej p o ­
myślnie, gdyż z konieczności nisko ucięła latorośl bulwy, 
wobec szalonych upałów i suszy, zam iera ła ;  wiele j e ­
dnak ocalało i wydały ziarno. N ies te ty ! nawiedzony 
dotkliwą chorobą nogi, która  od połowy lipca przez 
sześć tygodni trzymała mnie w pokoju, nie mogłem 
dopilnować ogrodnika, wskutek czego wszystkie strąki 
wystrzeliły. Nieliczne tylko szczątki odnalazłem w pia­
sku, zachowując je  do doświadczeń r. b. Kolor ziarna 
pozostał niezmieniony, w smaku również nie znajduję 
poprawy na lepsze.

Ziarno z powyższego krzyżowania pochodzące, 
przed dw om a laty, z zalecenia Muzeum rolnictwa, p o d ­
dane zostało rozbiorowi stacyi doświadczalnej. Doko­
nany przez prof. Milicera rozbiór chemiczny wykazał 
skład następujący:

W s t a n i e
średn io

w ilgo tnym  bezwodnym
Wody . . . 9 0 0 o-oo
Popiołów . . 3-88 4-26
Pro te inu  . . 40-69 44-72
Krochmalu 8 87 9-75
Drzewnika 14-62 1607
T łu sz c z ó w . . 5 13 5 6 3
Nieokreślonych 17-81 19-57

100 100
W  s t a n i e

średnio
w ilgo tnym  bezw odnym

W ody . . . 9 0 0 0 00
Popiołu . . 3-88 4-26 W  popiołach  kwasu
Azotu . . . 651 7-15 fosfornego 37-50.
Węglika . . 42-62 46-84 W  roślinie
W odoru . . 5-73 6-30 kwasu fosfor. 4  43.

Ten gatunek łubinu zatem posiada podług prof.
M. „o wiele wyższy, od wszystkich dotąd  znanych p ro ­

cent proteinu, zdaje się zawierać mniej goryczy, lecz 
wykazanie procentowej różnicy takowej, dla tutejszej 
stacyi okazało się niemożliwem“.

Faktem  jest, w  ciągu lat kilku doświadczonym 
i sprawdzonym przy karmieniu owiec, że zarówno słoma, 
jak  i zgoniny, nietylko nie wywierają szkodliwego na 
organizm wpływu, lecz przeciwnie, owce zupełnie są 
zdrowe i zawsze chętnie ją  zjadają. W  r. b. np., wogóle 
ubogim w paszę, słoma i zgoniny łubinowe, stanowią 
u mnie główną podstawę żywienia dość poważnej gro­
mady owiec, a między innemi maciory kotne, codzien­
nie takowe konsumując, żadnych szkodliwych objawów 
nie zdradziły.

Podając  szczegółowo cały sposób postępow ania , 
ogłaszam go w tej nadziei, że znajdzie się może ktoś 
z młodszych, a cierpliwych i wytrwałych rolników, chę­
tnych  do podjęcia dalszych prób, celem uszlachetnienia 
rośliny tyle bogatej w pierwiastki odżywcze, udającej 
s ię .na  każdym, byle niezbyt ścisłym gruncie, a służącej 
jednocześnie, jak  zielony nawóz, do popraw y fizykalnych 
własności roli.

Nadolna, 21 stycznia 1893 r.
jEdmund Dobrzański.

ROZMAITOŚCI.
Ze studyum  roln iczego  w  U n iw er sy te c ie  Jagielloń­

skim. W  dniu 17 b. m. odbył się na  studyum rolniczem 
po raz pierwszy, końcowy egzamin rolniczy i złożył go 
p. Jan Marszałkowicz z Sądeckiego, który studyował 
rolnictwo naprzód  przez dw a półrocza w Halli, a n a ­
stępnie przez 5 półroczy na  studyum  rolniczem w K ra­
kowie. Na mocy studyów w Halli zezwoliło Ministerstwo 
p. Marszałkowiczowi skrócić czas studyów w Krakowie 
i przystąpić już teraz w wyjątkowym terminie do k o ń ­
cowego egzaminu rolniczego.

Z końcem bieżącego półrocza przystępowali też 
po raz pierwszy do egzaminów rolniczych przejścio­
wych dwaj uczniowie nadzwyczajni, będący wychowań- 
cami szkół realnych. Jak wiadomo, p ierwotny sta tu t 
organizacyjny s tudyum  rolniczego dopuszczał do p r a ­
widłowych studyów rolniczych i do składania egzami­
nów jedynie wychowańców gimnazyów klasycznych. Do­
piero usilnym staraniom  Krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego udało się wyjednać u Ministerstwa dla m a tu ­
rzystów szkół realnych to uwzględnienie, że jakkolwiek 
mają oni zawsze tylko tytuł uczniów nadzwyczajnych, 
to przecież mogą być dopuszczeni do egzaminów rol­
niczych za każdorazcw em  osobnem pozwoleniem p. Mi­
nis tra  Oświaty.

Z tego ważnego uwzględnienia skorzystali obecnie 
po raz pierwszy dwaj wychowańcy szkół realnych, pp. 
Kazimierz Śmiałowski z Galicyi i Tadeusz  Rudowski 
z Królestwa.
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Sprostow anie omyłki drukarskiej.
W  nr. 11 „T y g o d n ik a  ro ln .“ w  a r ty k u le :  „Kiedy 

najlepiej sadzić  d r z e w a  ow ocow e ? '?■ w w ierszu  6 - tym  
od góry, p o  w yrazie  p ą c z k ó w  t. j., o p u szczono  „ o d  
p o ł o w y  p a ź d z i e r n i k a  d o  k w i e t n i a .  W e  w ł a ­
ś c i w e j  p o r z e  z i m o w e j  u n i k a m y  n a j c z ę ś c i e j  
s a d z e n i a  d r z e w ,  a w y k o n u j e m y  t o  w ' j e ­
s i e n i 11.

Ogłoszenia.
L. 282.

KONKURS.

K o m ite t  c, k. T o w a rz y s tw a  roln iczego k r a k o w ­
skiego, m a jąc  z fu n d u s z ó w  subw ency jnych  do  r o z p o ­
r zą d zen ia  n a  cele p o d n ie s ie n ia  h o d o w li  t rzody  chlew nej 
k w o tę  250  złr. w. a., og łasza  k o n k u rs  n a  za łożenie  
chlewni za ro d o w e j  p o d  n a s tę p u ją c y m i w a ru n k a m i:

§ 1. S u b w e n c y a  n a  założenie ch lew u z a ro d o w e g o  
u d z ie lo n a  będz ie  tylko te m u  hodow cy ,  k tó ry  zobow iąże  
się p rzeznaczyć  takąż  s a m ą  kw o tę  z w łasnych  f u n d u ­
szów  n a  sk o m p le to w a n ie  chlewni za rodow ej,  p rzyczem  
sz tuk i z w łasnych  fu n d u szó w  za k u p io n e  p o zo s ta ją  w ła ­
snośc ią  hodow cy .

§ 2. a) S z tuk i sk ła d a jące  chlew zarodow y, z a k u ­
p ione  za fundusz  subw encyjny , zo s ta ją  w łasnośc ią  tegoż 
funduszu ,  a  te z nich, k tó re  z up ły w em  czasu  sku tk iem  
w ieku  lub innych  p rzyczyn  (z wyjątk iem  uby tków , k tó -  
reby  bez  winy h o d o w c y  w y d arzy ć  się mogły) do  d a l ­
szego ro z p ło d u  o k aż ą  się n iezdo lnem i,  h o d o w c a  innem i 
o dpow iedn iem i,  w  ch lew ie  su b w ency jnym  w ychow anem i,  
lub  w  b r a k u  tak ich  zakup ić  się m a jącem i,  zas tąp ić  jes t  
obow iązany .

b) O p o trz e b ie  za s tąp ien ia  sp ro w ad zo n y c h  m ę ­
skich ro zp ło d n ik ó w  now em i,  o sp o so b ie  sp ien iężen ia  
ich i nabyc ia  now ych ,  za p o ro z u m ie n ie m  się z h o d o w ­
cami, s ta n o w i K om ite t  c. k. T o w a rz .  roln. k rakow .

c) Gdyby h o d o w c a  u w aż a ł  za  s to sow ne  zrzec  się 
dalszego u t rzy m y w a n ia  ch lew u za ro d o w eg o ,  albo K o­
m ite t  u z n a ł  za k o n ieczne  o d e b ra n ie  tegoż, w  tak im  r a ­
zie h o d o w c a  ob o w iąz an y  je s t  o d d a ć  ch lew nię tak ,  aby 
s tan  je j  co do ilości sztuk, ich w artośc i ,  wagi i w ieku  
o d p o w ia d a ł  s tanow i,  w ja k im  je m u  p o w ie rz o n ą  została ,  
a ubytki,  z w yjątk iem  tych  k tó re b y  bez winy h o d o w cy  
się wydarzyły, g o to w em i p ien iędzm i po  cenie z a k u p n a  
uzupe łn ić .

d) Gdyby K om ite t  p rzyszed ł  do  p rze k o n o n ia ,  że 
ch lew nia  z a r o d o w a  nie o d p o w ia d a  w y tk n ię tem u  k ie ru n ­
kowi, lub n ie  ro k u je  pom yślnego  oddz ia ływ an ia  n a  r o ­
zwój hodow li  w  okolicy, w  tak im  raz ie  m o c en  j e s t  z a ­
rządzić  o d eb ra n ie  chlew ni,  lub  je j l ikw idacyę ,  i likwi- 
dacyę p o d  w sk az an e m i p rzez  s iebie w aru n k am i sam e-

m uż h o d o w cy  pow ierzyć,  albo  j ą  n a  w ła s n ą  rękę  p r z e ­
p row adzić .

e) W szelkie  d o ch o d y  z chlew ni za rodow e j  są  w ła ­
snośc ią  hodow cy , a m a x im u m  cen sp rzed aży  p rzy c h ó w k u  
ro zp łodow ego  po  p o ro z u m ie n iu  się z h o d o w ca m i,  o z n a ­
czy Komitet.

§ 3. K om ite t  w ym ag a ć  będz ie  od h o d o w c y :
a) sk ła d an ia  pó łrocznych  r a p o r tó w  o s ta n ie  ch le ­

w ni i ilości ro z p o rz ą d z a ln e g o  p r z y c h ó w k u ;
b) p rze d s taw ia n ia  In sp ek to ro w i lub  D elegatow i 

K om ite tu  w szystk ich  szczegółów  hodow li.
Zgłoszen ia  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do 20 kw ie tn ia  b. r.
K raków , d. 20  m a rc a  1893. (2 -2 )

W ic e -P re z e s :  S e k re ta rz :
St. Homolacs. H. Łe n iecki.

Ogłoszenie konkursu.
W ydzia ł  k ra jow y K ró les tw a  Galicyi i L o d o m e ry i  

w raz  z W ielk iem  K sięs tw em  K ra k o w sk iem  ro zp isu je  n i-  
n ie jszem  k o n k u rs  na  p o sa d ę  D y rek to ra  kra jow ej szkoły 
rolniczej w  Dublanac-h, a  za razem  p ro feso ra  fachow ego 
dla n a u k  roln iczych p rzy  wyższej szkole ro ln iczej tam że.

Do p o sa d y  tej p rzy w ią zan ą  je s t  p ła ca  ro cz n a  
w kwocie 2 .000  złr., d o d a tek  ak tyw alny  w  kw ocie  360 
złr., d o d a te k  p ięcio le tn i w  kw ocie  200  złr.

D yrek to r  szkół rolniczych w  D u b lan a ch  je s t  u r z ę ­
dnik iem  kra jow ym  i m a  p ra w a  i obow iązk i ok reś lone  
u s ta w ą  s łużby krajow e] z dn. 26 cze rw ca  1866, o ile 
o n a  m oże  być do n iego z a s to so w a n ą  i s ta tu te m  e m e ry ­
ta lnym  z dn. 21 s tycznia  1889 r.

Ubiegający się o n in ie jszą  p o sa d ę  w inni w ykazać  
zna jom ość  języka  polskiego, a  n a d to  p rzed łożyć W y d z ia ­
łow i k r a j o w e m u :

1) m etrykę  u rodzen ia ,
2) krótki życiorys,
3) św iadec tw a,  ew e n tu a ln ie  p ra c e  u d o w a d n ia ją c e  k w a­

li fikacyę do z a jm o w a n ia  tej posady.
N adm ien iam y, że rezo lucyą z dn. 2 kw ie tn ia  1892 

upo w aż n ił  W ysoki S e jm  W yd z ia ł  k ra jow y  do w y ją tk o ­
wego o d s tą p ie n ia  od  w a ru n k u ,  że D y re k to r  wyższej 
szkoły rolniczej w  D u b lan a ch  m a  m ieć  kwalifikacyę 
p ro fe so ra  do je d n e g o  z p rze d m io tó w  zaw odow ych ,  n a  
w ypadek ,  jeżeliby k a n d y d a t  p o s ia d a ł  inne w arunk i,  k w a ­
lifikujące go n a  tę  posadę .  Z a raz em  u p o w a ż n io n y  z o ­
sta ł W ydz ia ł  k ra jow y do p rzy z n an ia  D yrek to row i w  r a ­
zie uzn a n ia  d o d a tk u  osobistego.

Go do  tego  uwolnienia, j a k  ró w n ież  co do  p rz y ­
zn a n ia  d o d a tk u  osobis tego , zechcą p. p K andydaci p o ­
rozum ieć  się osobiście  lub  p ise m n ie  z S zefem  Dept.  
w W ydzia le  krajow ym .

P o d a n ia  wmieść należy na jda le j  do 1 cze rw ca  1893.
W e  Lw owie,  dn ia  17 m a rc a  1893. (1*3)
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Bulwa Topinambour,
w yborna  karm a dla wszystkich zwierząt domowych. 
Zastępuje znakomicie buraki pastewne. Nie wymaga 
uprawy, w nieużytkach daje 170 korcy z m orga (korzec 
waży 100 80 klg.) T rw a  lat kilka i kilkanaście. W  zimie 
pozostawiona w ziemi nie marznie. Do użytku w marcu, 
kwietniu i maju. Znakomita karma dla zwierzyny, za­
siana stale w nieużytkach leśnych.

Sprzedaje  Z arząd  d ó b r w  O ch m a n o w ie , p o ­
czta W ie lic z k a , po 6  złr. za  1 0 0  klg. netto . Worek  
3 5  cent.  (2- 0)

Zarząd dóbr Szczurowa przyjm uje za­
mówienia na oryginalną rasę J o rsłllre  
z gatunku olbrzymiego. (5.5)

B . S e c k l
Zakład suszenia nasion leśnych  (Kleng- 
anstalt) W iener-Neustadt (Nieder-Osterreich) p o ­
leca swoje świeże okazy starannie odczyszczone, 
prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod gwa- 
rancyą siły  k iełkow ania, o ile możności 

po tanich cenach. (5-10)
Próbki i cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

W IADOMOŚCI

w średnim wieku, kawaler, który pełnił przytem funkcye 
b u c h a lte ra , sek re ta rz a , inspektora spichlerzy i skła­
dów spirytusowych, oraz zastępował obszar dworski 
wobec władz, a posiada  najlepsze św iadectw a; jedno 
15-letniej, a drugie 5-letniej posady, mogący złożyć 
kaucyę do 300 rubli, p o s z u k u j e  p o s a d y  od" św. Jana.

Łaskawe oferty uprasza  się udzielić A dm inistracyi  
„Tygodnika R oln iczego11, która  też odpisy świadectw 
wspomnianych okazać może. (2-5)

Ogier r z ą d o w y  p e ł n e j  krwi  a n g i e l s k i e j  
ĆJyarlo

Kasztan,  p  G u m i e n l n i r y  ofl Bor os t yan  p  Bl i i i ihool i e
p u szczan y  będzie do ob cy ch  klaczy  

za  o p ła tą  po  10 z łr . i 2 z łr . d la  s ta je n n y c h .
Owies i siano po cenach targowych mogą być na ż ą ­

danie dostarczone. (5-5)
Na zapytania listowne odpow ie :

Zarząd dóbr Dzików, poczta Tarnobrzeg.

Simmenthalskie buhajki ro d z ica ch , dw a p ó ł­
krwi po 1 roku i 4  m ies . ,  jeden  czystej krwi 1 rok i
1 mies., dwa pół-krwi po 10  m ies ięc y  wieku liczące,
są po cenie za kilo czystej krwi 5 5  cnt.,  pół-krwi 3 5  cnt.  
do sprzedania. f2 -5)

Z arząd  g o sp o d a rcz y  B rzączow ice ,  p. Orogmid. 
H A N D L O W E .

Ceny produktów w złr. za 100 kg.
r  ~ —

Kraków
z dnia 28/3

Tarnów
z dnia 24/3

Rzeszów
z dnia 24/3

Lwów
z dnia

Wiedeń
z dnia 24/3

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do 1 przecie - 

1 tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . 8 — 8 40 8-20 7-75 8 - 7 70 8 55
Zyto ....................... 6 50 6 95 -------•-------- — — • — 6 70 6-40 6 50 ----------------- 6 50 6 95 ____•____

Jęczmień. . . . . 5 30 6 25 — •— 6 20 5 20 5 75 • ■ 5 50 8 40 ____ • _____

O w i e s ....................... 6 50 7— -------•-------- —  •— — •— 6-20 6 — 6 30 ____ • ____ ____ ' _____ __ 0 ____ ___ • ____ 6 - 6-10 ____ • _____

G r o c h ....................... 10 — 12— —  •------- —  •— —  •— 9-25 7 - 9 — ____ • _ ___________ __________ ____ • _____ 7 75 13 50 ____ • ____

Fasola . . . . 8 — 10 — -------• _ — • — — • _ — •— •- _• _____ ____ ___ ____ • _____ ____ • ____

B o b i k ....................... -------• — — • — — • — 5-50 5-25 5-40 ___- _____ ___ 0_____ ____ ■>____ ____•_____ 5— 5-25 ____ • —
W y k a ....................... — --------------- ---’------- — • — — •— — 5 30 5 50 ____ • .___ _  • — - ____ ______ ____ • ___ 6 2 5 6 50 ____ • —

T a t a r k a ....................... 7 - - 8 — — ' — ------*------- — •— 8 10 ------•------- ___•_____ ___________ __________ ____ • _ 7 25 7-75 ____• _____

P r o s o ....................... 5 — 6 — —  • — ------*-------- — •— 5-40 ------- *------- ____ • _____ ___ - ___ ____* _____ ____ ____ • _ 4 75 5 5 0 ____ • _

Jagły ................... ... 11 — 16— —  *------- —  •------- —  • — — • — -------•-------- —  •------ _____- ____ ____ ______ ____ •____ ____*_____ 9 — 1 1 - ____ ______

Kukurudza . . . . -----  *----- — •— 7 40 • ------'  — ------ • ------- _• __ _• ____ _ ____ 5 — 5 1 5 _• --------

Rzepak . . . . — •— — * — ------- • -------- — • — 12 20 ------- *-------- ___ • __ __ _ _• ____ 12 85 13 12 _•__
C h m i e l ....................... — — — -------• — -------‘------- — • — — • — ------*------- -------* ------- __•_ _•_ ________ ___ ■__ _♦------- _•__ —  • —

Koniczyna 11. czerw. . —  ■_ —  • — —  • — -------• ------ — • — — ■— 7 0 - 78-— _ _ _ _______ _  * _ 69 — 84— _• —

Konicz. nas. biała . — • — — • — -------• _ ----- • ------- — *__ — ■— __•__ _ _ . • , , 72— 105 ____• _
Konicz. nas. szwedzka —  •__ -------•_ _ — • — _• ____ _«__ ____ . _____ 70- - 100- _• ____ _

Siano z łąk . . . . 1 80 2 40 1 90 2 30 3 40 ___
Siano z koniczyny . 3 — 3-20 -------• — -------*_ _• _____ — . • _ ____ _• _ ____ • _ __________ 3— 4 — ____
S ł o m a ....................... 1 60 1 80 P70 . ________ ____ • ____ ____ • ____ 1 '50 2 — _•__
Kartofle hektolitr 140 1-80 — *__ _• _____ zatOOkg. 2 20 _ . ____ ____ • ____ ____ • ____

Okowita 8 0 — 95° — • — — • — 77.— __•____ _• __ ____  _ ____ • _____

„ kont. . . . — -------*_ __*_ __•__ _’_ _____■_____ ____ 13 60 13 75 ____ • __
M a s ł o ....................... PIO 1 20 °-- ---------------- ----- •------- — ' — ------*------- ---------------- -------• ------- — • — — . • — —  *-------

O dpow iedzialny red ak to r i w y d aw e a A lfons b inpo inan  W d ru k a rn i  Z w iązkow ej w K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjewskiejro.


